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, W E Z W A N I E  N A J Ś W I Ę T S Z E G O  R Z Ą D Z Ą C E G O  S Y N O D U  
J W  imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego, Amen.

•Na mocy łaski,  daru i władzy nadanej od Najwyż­
szego Pasterza, Pana Boga naszego Jezusa Chrystusa, 
Najświętszy Rządzący Synod Wszech Rossyjski śle 
wszystkim prawowiernym dzieciom Prawosławnego 
Kościoła Rossyjskiego swe pasterskie wezwanie:

Pan Kościoła. Zbawiciel nasz Jezus Chrystus, i Duch 
łaski w tym Kościele przemieszkującej,  oraz Dawca 
tego Ducha, Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
c którego się wszelka rodzina na Niebie i na ziemi 
nazywa. {Et. 3, 15.).— Pan Bóg, którego w Trójcy, 
chwalimy: niech was b łogosławi, ukochane dzieci 
Kościoła, za wasze podczas wojny obecnej wszędzie 
okazywane święte i Bogu miłe uczucia gorliwości dla 
Wiary, przychylności dla Tronu CESARSKIEGO; 
i miłości dla Ojczyzny P raw osław nej,  i niech wspo­
mni na wszystkie ofiary wasze (Ps. 19. 4.) dla do-: 
bra ich niesione.

Wiadomo wam, jak  niesprawiedliwie walka ta 
wznieconą została przeciw Ojczyźnie waszej za to.' że 
błogosławionej i wiecznej pamięci godny WIELKt 
CESARZ MIKOŁAJ PAW ŁOW ICZ, poczuwając się 
do świętego obowiązku Obrońcy Prawosławia , żądał 
od Porty Ottomańskiej zatwierdzenia na n o w o ,  naru 
szonych przez 
Kościoła
dnę z nami wiarę wyznających, od uciążliwego gnę­
bienia; wiadomo wam także, żc ku powszechnemu 
zdumieniu, wrogi Krzyża Chrystusowego znaleźli 
podporę dla siebie w dwóch mocarstwach Zacho­
dnich, miano Chrześcjanskich nos*zącvch, które nie 
będąc w niczem przez Rosję obrażone, weszły rozsro- 
żone w jej granice z ogniem i mieczem. W ojska ich. 
na podobieństwo niewiernych, u rąga ły  świątyniom 
W iary naszej; dzień W ielkiej Soboty, najświętsze go­
dziny poświęcone m odłom  u Grobu Zbawiciela, wy­
brali oni na atak w ym ierzony , przeciw zostającemu 
pod Boską opieką miastu Odessie; następnie atako­
wali w sposób świętokradzki spokojny klasztor Soło -  
wiccki; obalali świątynio Pańskie ■wzniesione w miej­
scach nadbrzeżnych i bez obrony zostających; nie 
wstydzili się grabić i niszczyć mienie ubogich i bez­
bronnych mieszkańców. Lecz z woli Boga, wielkiego 
i silnego Obrońcy prawdy, zbrodnie wrogów bezowo- 
cnemi dla nich zostały: tak w niejednokrotnem ich 
odparciu, jako  też w rozsrożoUych burzach morza 
Czarnego, które zgruchotały ich statki, jak niemniej 
w chorobach śmiertelnych ich wojska wytępiających,

nas.

Pomimo to nieprzyjaciele nasi, rozdrażnieni stratą 
swych wojsk, zgromadzają nowe, jeszcze liczniejsze 
usiłu ją  rozszerzyć swój prawu przeciwny związek 
sposobią się do nowych nieprzyjacielskich pokuszeń 
na ziemię Ruską. Bezpieczeństwo jej wymaga przy­
sporzenia obrony za pomocą milicji krajowej. Pan 
Bóg, przemawiając przez usta POMAZAŃCA Swe 
go, który przeniósł się już  obecnie do Nieba, we­
zw ał Ojczyznę naszą do nowych ofiar ‘ i mowych 
czynów.

Rossja nie szukała tej walki, do której j ą  wciągają 
Niech się stanie wola Boska, i —  na 4aczynająeego 
Bóg! Wierzymy i ufamy, że Ten, który wyrzekł: zbu­
duję Kościół inój, a bramy piekielne nie przemogą 
go (Mat. 16. 18.), Sam i teraz walczy zi święty Swój 
Kościół, a obroni go i wybawi. Wierzymy i ufamy. 
J e  l e n /  który serce Królewskie ma w ręce swojej 
kędy chce nakłoni jc (Przysł. 21. 1.). Sam dla dobra 
Kościoła Swego pokieruje serce N.ajpobożniejszego 
Samowładcy Wszech Rossji WIELKIEGO CESARZA 
naszego, ALEXANDRA MIKOŁAJEWICZA. i wesprze 
Go, i zastąpi Go, i uwieńczy Go błogosławieństwem 
łaski swej. Wierzymy:>i ufamy, że Ten który oznacza 
granice Królestw ziemskich, i k tóry  o b ra ł  w .g ra n i­
cach Państwa Rossyjskiego miejsce dla Swego KościoĄ 

przez nią praw  Świętego P raw osław nego * ,  Sam wyda sąd o wszystkich złych sąsiadach, 
Wschodniego i wybawienia Chrześcjan, je-, którzy się dotykają dziedzictwa Jego (Jer. 12, 14).

Z tą wiarą i ufnością śpieszcie, ukochane dzieci Ko­
ścioła i Ojczyzny, wypełnić to, do czego obecnie po­
wołani jesteście! A j e  bójcie się ich (wrogów); na Pa­
na wielkiego i straszliwego pamiętajcie, a walczcie 
za bracią waszę (Neh. 4. 14). Oniidą na nas z mnó­
stwem upór nem i z  hardością, aby nas w ygładzili 
i aby nas złupih. Ale my walczyć będziemy o dusze, 
nasze i o prawa nasze. A sam Bóg zetrze je  przed  
obliczem naszem. (1 Mach. 3, 2 0 — 22). Bóg nasz bę­
dzie walczył za nas. (Neh. 4. 20). W samych g ra­
nicach Ojczyzny naszej Kościołowi zagraża, prawo-: 
s ławni Rossjauie, urąganie wrogów: nie dozwolicie,, 
dopóki przy życiu zostaniecie, by krzywdzono matkę 
dusz wasZych, rękojmię waszego zbawienia, miejsce 
ochraniające wiarę, jedyną zbawienie "dającą wiarę 
bez której n ik t nie ujrzy Królestwa Niebieskiego. 
Przodkowie wasi, z pamiętnym na wieki księciem Dy­
mitrem Dońskim, krw ią  syvoją okupili niezawisłość 
ziemi Russkięj od jarzma niewiernych; z Pożarskim i 
Mininem obronili od wrogów wiarę prawdziwą i pra­
wy I r o n  Cesarski; ojcowie wasi obronili z ALE- 
X AN DREM błogosławionym Ojczyznę od niezliczo­
nych wojsk rozmaitych narodów. Przed wami o twie- 
ra się także pole dla dokonania takiegoż świętego czv- 
nu,  i dowiedziecie że godnymi go jesteście.

jawnem było działanie wszechmocnej prawicy P ań ­
skiej, widać było ja k  Pan Bóg idzie, aby walczyć

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W ło d z im ie r z u  W o lsk ie  (jo.
T o «  *rt*ęCi.

( Ciąg dalszy).

S r jo tD ł " g0 ^  j eszcze i d z i e c i e  s 'edzieU? zapyta!

A czy która z dam kazała nam przyjść na 
górę? zapytał A rt iu r .

l e g o  nie wiem ale jeżeli jeszcze zostaniecie 
chwilkę, to w rócę  do  was z Marżańskim, k tó ry  mi 
obiecał prawdziwego kabinetsw ajnu parę bute lek, 
rzekł odchodząc i k iwnął na E dw arda ,  który otoczo­
ny kłębami dymu, niedojfzał jego  znaku.

—  Bodaj to na Litwie! praw ił  Nem rod. —  Jak  
przyjadziecie do mnie, a teraz pew ny jestem , że 
przyjadziecie, poczęstuję was rodzinnym napojem, 
miodem, co jeszcze od prapradziada nie tknięty u  mnie 
w  piwnicy.

R ód tw ój widać oddaw na na tym samvm ka­
w ałku siedzi, —  w trąc ił  Artiur.

—  Ju ż  więcćj jak  od czterystu piędziesięciu lat, 
rzekł L itw in  z uśmiechem zadowolenia.

—  A to  na  p raw dę można być dum nym , posia­
dając tak odwieczną siedzibę naddziadów, —  rzekł 
E d w ard .

—  Taką fortunę, tobym szanował. Bo cóż dzi 
wńego, że k to ś  straci majątek św ieżo nabyty, i to 
jeszcze bardzo świeżo, dodał A rt iu r ,  wychylając dwa 
kieliszki bu rgunda . Ale N em rodku kochany, wi’dać 
Cały tw ój ćód musiał być bardzo oszczędny,

—  Rozmaicie to daw nemi czasy byw ało ,  fo rtu ­
na rozmaite koleje przechodząc, zmniejszając się, 
zwiększając, ż rąk naszych jednak nie w ychodz i ła ,— 
rzekł Nem rod, opowiadając irn dalej rozmaite szcze­
góły o historycznem nazwisku, nadaniach k ró le w ­
skich, s tarostwach, pokrew ieństw ach  i koligacjach. 
Ponieważ, prócz myślistwa, był to drugi ulubiony 
przedmiot, o k tórym  co więcej można było usłyszyć,, 
opow iadał dosyć d ługo, odwilżając czasem usta 
Burgundem. Nareszcie kiedy burgunda  zabrakło, 
prócz nich było tylko jeszcze ze dw ie  osób w  bilar­
dowej sali.

Gdzież ten  kabinetswajn, t o  nam Szerjot o -

W  was, ludzie znakomici, w rozczulających w ynu­
rzeniach uczuć waszych przed Monarchą, w waszych 
uroczystych przyrzeczeniachponiesienia w ofierze Bo­
gu, CESARZOWI i Ojczyźnie wszystkiego mienia 
waszego i życia nawet, my wszyscy widzimy z rad o ­
ścią dawnego ducha prawosławnych bojarów Ruskich. I 
B łogosławieństwo Stwórcy Najwyższego niech towa- i 
rzyszy wam w wykonaniu waszej powinności, i nowe l 
czyny dokonane przez was, gdy staniecie na czele u - j l  
zbrajającyeh się, niech wyryją znowu w pamięci na-i[ 
rodów przekonanie, że duch Pożarskiego jest waszą [ 
dziedziczną cnotą.

W was, stanie obywateli przywiązanych od n i e p a - |  
miętnych ezasów do Wiary i CESARZA, w was n ie c h ]  
obok podwojonej gotowości niesienia ofiar, wskrzesi:! 
się duch Minina, —  duch siły  i gorliwości w p e ł - J  
uicniu przepisów ód ojcow waszych wykonywanych,! 
w przeprowadzeniu świętej sprawy Boskiej. ji

Mieszkance wsi i zagród, uzbrajający się dla o b rony]  
Kościoła, Tronu i ziemi rodzinnej! przeciwstawcie] 
bezbożnym Wojskom silną pierś Rnsśką, w której bi 
je  Serce do -wiary Ojców i do praw osławnego Samo- L 
władcy! Lecz sposobi.jc się do boju. wzniećcie w s o - |  
bie najpierw ufność w Bogu udzielającym siły nie z w y - l  
ciężonej tym, co wolę Jogo pełnią, i pamiętajcie, że n a j - l  
większą trwogę wzniecaw w rogach  wasza wiara praw-!I 
dziwa wasze sumienie czyste, wasze jednózgodne po-ij 
słuszeństwo dla Władzy Panującej,  której słuchacie ! 
jak pana Boga dla panów waszych i zwierzchników, I 
których słuchajcie jak ojców, posłuszeństwo Bogu mi-.I 
łe; którem zawsze silną była ziemia Russka! |

Ojcowie i matki! Macie przed sobą wielki p rz y k ła d !  
Domu Panującego: ICH CESARSKIE W YSOKOŚGlI 
WIELCY KSIĄŻĘTA, po otrzymaniu b ło g o s ław ie ń -J  
stwa Najdostojniejszych Swych Rodziców, pośpieszyli)! 
na pole bitwy, dla obrony waszej i wiary waszej i do-jl 
mów waszych; czyż zwlekać będziecie z wysłaniem na |  
wezwanie CESARSKIE dzieci waszych? O dprow adź­
cie ich sami własnemi rękami powiedźcie irń: dzieci !| 
stańcie z wiarą i prawdą w obronie wspólnej matki 
naszej—  Kościoła Bożego, i karmiciclki nasźć j— zie­
mi Ruskiej; wasi tu na ziemi.rodzice błogosław ią was, 
a Kościół będzie się za was modlił.  Sam Ojciec N ie -J  
bieski zeszłe wam z wysokości siłę do świętej sprawy I 
waszćj.

Pasterze dnsz. ojcowie duchowni obrońców kościoła 
Tronu w każdej modlitwie i prośbie modląc kię na 

każdy czas w ducha (Ef. 6. 18), czuwajcie śmiele na 
straży waszych owczarni; wzmacniajcie ich wszechmo- 
cnein słowem Bożem; przekonywajcie ich, że walka o-1 
becna jest dawną walką przeciw iającego się Królestwu 
Chrystusowemu księcia ciemności, który teraz j e s t !

biecal? zapyta! A rtiur,  oglądając się na w szys tk ie j  
strony. Skoczne przytupywania przy dźwięku hucz I 
nego mazura, słychać było z góry.

—  Idźmy na górę ,  rzekł wstając nagle N em rod, I 
już  i tak bałamucimy za d ługo. Sam każę po tem  f 
dać johanisbergu .  Poczekajcie! Na co nam  w racać  |  
przez g łów ne  wschody, chodźmy tędy, bocznemi 
przez garde robę  i sypialny pokój hrabiny, będą my I 
śleii, żeśmy gdzie w którym buduarze rozmawiali .

N em rod o tw orzył małe,drzwiczki i zaczęli w c h o ­
dzić po wężykowatych wschodach wysłanych d y w a ­
nem. N em rodowi obsunęła się n o g a ,  ale g d y s i ę l  
zachwiał,  E d w a rd  go wstrzymał, tern szybciej dążył] 
na górę ,  wszedł do ciemnego, pierwszego p o k o ik u !  
potem zbliżył się do szkiatmych drzwi od sypialnegJI 
pokoju hrabiny i wstrzym ał się nagle, przytykając] 
twarz do szyby którą zielona floransowa firanka n i e - f  
zupełnie z tamtej s trony osłaniała. Ż ona jego sie—j 
działa na sofie, Szerjot trzym ał je j  rękę, którą potem ; 
tilkakrotnie uca łow ał  z uniesieniem, mówiąc cośj 

z żywą giestykulacją. Nagle wstała...  weszła hra-3 
>ina.

~ T u  jakiś kobiecy pokój, źleśmy trafili, szepnął 
Nemrod do towarzyszów, zgrzytając zębami i drżąc I 
tak, że zaledwie zdołał zejść ze wschodów. Kiedy 
wrócili do bilardowój sali, blady był jak  chusta.



■skuteczny tv synach niedow iarstw a  (Ef. 2,  2.) Przy-j  
wdziawszy na się oręż Boży,  w e d łu g  s ł ó w  Apos toł a ,  
obleczcie "i wszystkie dusze powier zone  pieczy waszej,  
s i łą  wiary  i ufności  w łaskę Bożą.

Na wszystkich zaś was ,  p r a w os ł aw n i  Bossjanie.  
p rzyzywamy  w tej Wielkiej i świętej  sp r awie  b ło g o ­
s ł a w ie ńs tw o  Pana  potęgi i opiekę  k ró lowej  Niebios,  
o raz  wst awien ie  się wszystkich świętych,  na szych u 
Boga o rędown ików.

Wejr zyj  z Niebios Boże i zobacz : dzieci ukochane 
Kośc io ła  Two jego  zwraca j ą  ku l obi e  dusze i s er ca  
swo je  i od Ciebie J edynego oczekuj ą zbawieni a.  Spoj -  

lrz.vj na Na jp rawowie rn i e j szego  Wszec hw ład neg o
WIEL KIEGO MONARCHĘ NASZEGO CESARZA 
Wszech Rossji ALEKSANDRA MI KOŁ AJ EW IC ZA.  
objaw przez NIEGO S w ą  s i łę  i potęgę,  uwieńcz  s ław.  
i zaszczytem JE G O  i kochających Chrys tusa  wojowni  
ków JEGO.  Pat rz  na serdeczne ofiary,  j a ko  Two je  od 
Twoich Tobie  uczynione  przez dzieci Kościoła ,  gotowe 
położyć  żywo t  swój  za święte Twe  Imic.  P r zy jm  te 
ofiary jako” w on ią  d uc how ną  na n ieb iesk i  o ł t a r z  twój  
i zlej na walczących za świę t ą w iar ę  Two ją ,  wszelki -  
b łogo s ł aw ień s t wa .  Zab ranych  przez Ciebie z pola wal  
ki, p r zy jm do wieku is t ego  Król es twa  Twego,  i daj im 
udz i a ł  z zwycięzkimi  męczennikami ,  a tych,  których 
wrócisz do domów swoich,  obdarz  wszelką  pociechą 
pomnóż dla nich b ło go s ł aw ień s t wo  Two je  zĄpokolenia 
do pokol en i a ,  A p r a w o s ł aw n e ,  wierni e  Ciebie czczą 
ce,  Cesar s two Ruskie ,  b roń ,  zmi łu j  się nad niern 
zbaw.

B łagamy o to, i niechaj  b łaga j ą  wraz  z nami  i z ca­
ł ym Kośc io łem p r a w o s ł a w n y m  wszystkie dzieci Ko­
ścioła  Rossyjskicgo,  us tami  i s er cem bezust ann ie  p o ­
wtarzając:

W  Tobie Panie zaufałem , niech się m e pow sty-  
I dzę na w ieki! Amen .

KIM K SI Ą Ż Ę T O M  M I K O Ł A JO W I  M I K O Ł A J E W I ­
C Z O W I  i MICH AŁO WI  M I K O Ł A JE W IC Z O W I .  a n a ­
stępnie JEJ  CESA RS KI EJ  W Y S O K O Ś C I  WIELKIEJ  
KS IĘŻNIE  MARII MIKOŁAJEWNIE .

Wiieiki  mist rz dw oru  J- W. Wielkiego Księcia S a ­
skiego,  baron  von Vi tzthmn.  m i a ł  r ówn ież  zaszczyt 
p rzeds tawiać  się JEJ  CESA RS KI EJ  W Y S O K O S C j  
WIELKIEJ  KSIĘŻNIE  MARJI MI KOŁAJEWNIE .

Z  Petersburga 12 (2 4 )  marca.
W  poniedzi ałek .  I g o  marca ,  wielki  mi st rz  dworu  

I .I. W. Wie lkiego Księcia Saski ego,  ba ron  yoii  Yitz- 
i hum-E ^e r sb c rg .  m i a ł  zaszczyt przeds tawiać  się NAJ­
JAŚNIEJSZEJ  C E S A R Z O W E J  A L E K S A N D R Z E T E O -

I d o r o w n i e . .
Pierwlzv s zambclan Naj jaśniej szego Króla Szwecji  

li  Norwegj i ,  j e n e r a ł  h rab i a  v o n S t i u i d i n g k . n m O z a -  
I szczyt p rzeds tawiać  się tegoż dnia ICH 

W Y SO K OŚ C IO M  WI ELKIEMU  KSIĘCIU KONS1AN-  
TEMU M I K O Ł A JE W IC Z O W I  i WIELKIEJ  K S I Ę ­
ŻNIE A LEK SAN DRZ E J Ó Z E E O W M E ,  oraz ICH CE 
SARSK1M W Y S O K O ŚC IO M  WIELKIM K SI Ą Z Ę IO A  
MIKO ŁAJO WI  MIKO ŁAJE  W IC Z OW I  i M ICHAŁOWI  

1 MI KO ŁA JE W IC Z OW I .
We  wto rek  .S marca ,  wielki  szambe lan J W.  Wie l ­

k i e g o  Księcia O ldcnbu rgs k i ego ,  hrabi a von Munn . ch ,  
i jenerał-major ze s ł użby  J. W.  Księcia Nassauskiego,  
n v o n  Herg en hah n ,  miel i  zaszczyt przeds tawiać  się
NAJJAŚNIEJSZEJ  CESARZOW EJ MARJI ALE K SA N ­
DRÓW NIE. . . v

i  We czwartek lOgo marca ,  wielki  s zambel an  .1. •
i Wie lkiego  Księcia O l d e n b u r s k i e g o ,  hrabi a  von Mu­

nich.  i j e n e r a ł - m a j o r  ze s ł użby  J. W.  Księcia Nassau 
skiego,  p. von Hergenhahn. .  miel i
wiać się

P rzez ukaz  Cesarski  wydany  do kap i t u ły  o rderów  
dnia  2  lutego r.  b. ,  NAJJAŚNIEJSZY PAN N a j m i ł o - 
ś c i w i e j  r aczył  dodać koka rdę  do o rde r u  św.  Jerzego 
klassy 4ej ,  udzie lonego za w ys ł ug ę  lat 2 5  lub za od­
bycie 18 i 2 0  kampan j i  mor ski ch ,  tym kaw a le rom 
którzy ma jąc  j uż  ten krzyż,  do kona j ą  nas t ępnie  takie 
odznaczające się czyny wojenne ,  j ak i e ,  nie podćho 
dząc pod p r awid ł a  s t atutu o rd e r u  w o j skowego  o na 
grodzeniu wyższym tegoż o rde ru  s t opn iem,  dają  wszak 
że p r awo  do o t r zymania  krzyża czwar t ego  s topnia ,  u- 
s t anowionego  za odznaczające się wo jenne  czyny,  w y ­
szczególnione w a r t ykul e  s tatutu.  Obok  tego JEGO 
CES AR SKA  MOŚ Ć raczy ł  N AJ W Y Ż EJ  rozkazać:  1) 
Kawalerowie ,  k tó rym nadana  zos t ała  kokarda  do o r ­
de ru  św.  Jer zego 4  s topnia  za 2 5  lat  lub za 18 a lbo 
2 0  kampan j i  morsk i ch ,  ma j ą  być m ia no wa n i  kawale  
r ami  wo j skowego  o rde ru  św.  Je r zego  4 s t opn ia  za 25  
at  lub za l 8 a l b o  2 0  kampanj i  mor ski ch ,  z ko ka r dą . —  

2) Kawa le rowie ,  maj ący o r de r  św.  Jerzego 4 s topnia  
za wo jenne  czyny,  nie ma j ą  j uż  być przeds tawiani  do 
nagrody  o rde r em za 2 5  lat  s ł użby,  ani za odbycie 
przepi sanej  liczby mor ski ch  kampanj i .

—  Przez dyplomy  CE SA R SK IE  z dnia  20go  i 23go  
utego,  NfAJMIŁOŚCIWIEJ mia nowan i  zostali  kawa le ­
rami o rde rów:  Św ,  Anny k l asy^ l e j  z k o r o ną  C E S A R ­
SKĄ,  Lif landzki  gu b e rn a t o r  cywi lny,  s zambe lan,  r z e ­
czywisty r adca  s tanu yon-Essen ,  o raz  św.  A nny  klasy 
l e j ,  ko m en da n t  Kazania,  j e n e r a ł - m a j o r  Karczewski .

WIADOMOŚCI

ICH CESARSKIM W Y S O K O Ś C I O M J f r I E L

Przynieś  tu prędzćj wina! zaw oła ł ,  potrąca- 

j ją c  s łu żącego ,  który się tam kręcił .

Jaśnie  panie proszą jaśnie pana do siebie,  

[o d p a r ł  zdziwiony sługa.
—  N iech  poczekają! Przyjdę zaraz... wina! s ły -  

Iszałeś?
— N em rod ek  podchm ieli ł  sobie —  szepnął Ar-  

I tiur.
Ani troszeczkę, jem u coś na sercu  dolega,

! odszepnął E d w ard .

—  Masz słuszność, masz słuszność! Co to u l i ­

cha? Zgrzyta zębami?
—  Ja pójdę na górę, rzekł E d w ard .

—  Poczekajcie! I ja z wami! zaw o ła ł  N em rod ,  
tylko napijmy się, jakoś mi się nie dobrze zrobiło.

Przyniesiono wina, w ypił duszkiem szklankę, o- 
trząsnął się i przez g łó w n e  w schody pędem pobiegł  
na górę , u drzwi w strzym ał się, odetchnął,  obtarł 
spocone czoło. Bal w ięcej nabrał życia po w ie c z e ­
rzy. D o  św ie tn e g o  mazura należała pani domu i pię 
kna Emilja. P ierwsza wybrała do figury Artiura  

druga E dwarda.

Czyście też rozruszali choć trocha, ce  pauyre  
Alexandre? zapytała pierwsza sw ojego  wybranego

W  dn iu  wczo ra js zym,  w tut ej szym ka t ed r a ln ym 
P r a w o s ł a w n y m  Soborze ,  po ukończen iu  L i t urgj i  św. 
odczytaną  zos t ała  odezwa Najświętszego S y n o d u ‘do 
synów P r a w o s ł a w n e g o  Kościoła,  z po wo du  fo r m o w a ­
nia powszechnej  milicji  kra jowej  w Cesar  wie, w o- 
bec JO.  Księcia Namies tn ika  Króles twa,  o r az  u r zędn i­
ków tak cywi lnych  j ak  i wo j skowych.  Podobne  od- 
czylartie m i a ł o  miejsce także i w i nnych  kośc io ł ach  
P ra w os ł a w ny ch  m.  War szawy.

R ada  a d m in i s t r a c y jn a  kró le s tw a .  =  Za p a t rz y w s z y  się na 
pos t anowi en i e  NAJWYŻSZE z dnia 6 (18)  kwietnia 1 8 2 0  r., 
k tóre  w s p r a w a c h  karnośc i  przec iw u rz ę d n ik om s ąd o wy m,  
d ozwa l a  o d w o ł y w a ć  się tylko od w y r o k ó w  s t anowczo  z a p a ­
dłych,  nie zaś  od w y r o kó w,  p r zez  które  sąd ska rgę  do in­
st rukcj i  p r z y j mu j e  i ni eki edy o sk a rż o n e go  w toku s p r a wy  
t ymc z a s owo  w  u r zę d owa n iu  zawiesza ,  w celu z a p r o w a d z e ­
nia j ednos t a jnośc i  w p os t ę po w a n iu  w s p r a w a c h  t ego  r o d z a ­
j u  i p r zyśp i eszen ia  ich b i egu ,  na p r zeds t awie n ie  komisj i  

ządowej  s pr awi ed l iwoś c i  przez  dy r ek t ora  g ł ó w ne g o  prezy-  
d u j ąc e g o  w tejże komisj i  wznies ione ,  pos t anawia :  W s p r a ­
wach  karnośc i  p t ze c i wk o  u r zędn i kom są d o wy m,  o p r z e ­
s t ę ps t wa  i wykr oczen i a  w s łużbie  ob wi n i on y m,  odwo ła n ie  
się do  wyższej  instancji  od  w yr ok u  s ka rgę  p r zy j mują ce go  

nakazu j ąc ego  ins t rukcj ą  Sprawy,  nie s łuży o ska rżone mu

lub w obowi ązkac h  s ł uż by  z a w i es zo ne mu  u rzędni kowi ,  tvlko 
po wvr ok u  s t a n o w c z y m i r azem z o d w o ł a n i e m  od tego 
wyr oku

■ J e n f  r a ł - l e j t na n t  wojsk  belgi j skich,  a d j u U n t  N. Króla 
belgi j skiego,  b a r o n  C hnzn l  p r zvbvt  z Bruksel i  do Wa r sz awy .

— W Kościele  św.  Krzyza pr zy  Grobi e  ZBAWlClfh.A,  
kw e s to w a ć  b ę d ą  wv!ąezruo na korzyść  d o m u  sc h ron i en i a  o 
piekl  Najświętszój  Marji  P anny  j e d y n i e  z dziennój  j a ł mu ż n y  
u t rzymują cego  s i ę :  J.IVVW. Joa nna  Bóbr  i Aleksandra  i’e -  
t row.

W dal szym ciągu ogłoszenia  o k weś c i e  Wie l ko - t ygo  
dniowćj  przy G r ob i e  ZBAWICIELA Świata ,  donos im,  i żkw e 
stę w s p o m n i o n ą  raczyły p r zy j ąć  nas tępu jące  j e s zc z e  J J W W .  
i W W. damy;  W kościele  a r ch i -k a t e d ra l n y m  i m e t r o po l i t a l ­
nym Sgo  Jana- Księżna A d a m o w a  Woroniecka ,  z córką  
księżniczką Natal ją Woroniecką .  W kościele Sgo  Alexandra :  
Laura  Wior ogór ska  wr az  z c ó r ką  p- Marją Wi orogórs ka .  
W kościele  Śgo  Karola  Boromeusza :  z I t a dw a n ó w Mokrn-  
nowska,  z h r a b i an k ą  Kl emen t yną  Lubieńską .  W kościele XX 
Bazyl janów przy  ul icy Miodowej :  Marja Hawicz,  wraz  z c ó r ­
ką p. Marją Rawicz.

—  Wyszedł  z d r u ku  zeszyt  CLXX1I Bibl joteki  War sz ą  
wskićj  za mies i ąc  kwiee i eń  i zawiera:  W s p om ni e n i a  z pj j-  
dróży i wyc ieczek po  Kaukazie,  przez W. D. —  Komed i a  
Dr ama t  Apol lona Korzen iowskiego .  Akt ligi.  —  Wycieczki  Aa 
stoki Kar pa t  gal icyjskie i węgie r ski e ,  ze sz c z e g ó l ny m p o ­
g l ądem n a  ich w o d y  mi ne r a l ne  i na ich inne  u z d r aw i a j ą c e  
żywioły:  rośl iny,  nab ia ł  i wina,  przez  d r a  T. T r i p p l m a . — 
Kronika z a g r an i czna  l i teracka,  n a u k o wa  i a r tys tyczna .  Mię­
d zy mo r ze  Suez (z ma p pą ) .  — W y d o b y wa n i e  z ciała l ud zk i e ­
go me t a l ów za p o m o c ą  e l ek t ro -che mj i .  —  Leczenie  g ł u c h o ­
n i emy c h  i p r oj ek t  nowój  dla nich gramatyki ,  p r zez  p. Uemi-  
Valade.  —  Nas iona  rośl in p o ży wn yc h  p r zywiez ione  z Chin 
do Francj i .  — F e n o m e n  widz i any na morzu  I ndyj ski em.  —  
,,Złota p r z e p a s ka ‘1 komedja  w e t r z ec h  ak t ach  Emila A u g i e r . — 
.,Miss F a u v e t t e . ' 1— Świ at  ptasi  p r zez  p. T o i u s e n e l . —  P rz e ­
gląd m uz y c z n y . —  Wi ad omo ś c i  l i terackie.  —  S pr a wo z d a n i e  
z p o d r ó ży  na tura l i s tów odbytć j  w r. 1 8 5 4  do  O j c o w a . —  
Kronika l i teracka.  Es t e tyka  i Poezja:  1) Este tyka  czyli u- 
m ni c t wo  piękne,  przez Karola Libelta.  1 8 5 4 .  Przez  T —  
Rozmaitości .  Wi adomośc i  o s t a ros t wi e  Ra bsz tyńskióm.  — Do 
pracu j ących  W chemj i ,  przez  J. B. Rogojsfciego.  — W i a d o ­
mości  na d r o dz e  pos t ępu  nauk  p r zy r od z on y ch :  Chemja,  
przez J. B.. ę. — Prz emys ł  i ręko dzieła.  — Donies i eni a  l i t era­
c k i e ,—  Dos t r zeżen ia  me t eo r o l og i cz n e  za m.  luty r. b.

Z a r z ą d  żeg lug i  p a r o w d j .  — W skutek nadej śc i a  w dniu 
dzi s ie jszym z z imowiska  do Wa r sz awy  p ar os t a t kó w o s o b o ­
wych  Nr  8 Płock i Nr  9  Włoc ławek ,  za r ząd  żeglugi  parów ej 
pośpie sza  z u wi ad omi en i em,  że jazda  p a r o w o - o s o b o w a ,  po 
dolnój  Wiśle między W a r s z aw ą  a Nieszawą,  r ozpoczn ie  się 

d n i em 2 4 m ar ca  (5 kwietnia) .  Rozkład i wa r unk i  j azdy 
pozos ta ją  te s a m e  w l a t ach  p o pr ze d n i ch .  Bliższe szczegóły 
z n a j dować  się b ęd ą  w r o z l e p k a c h . — W a r s z a w a  dn ia  21 m a r ­
ca (2 kwietnia)  1 8 5 5  r o k u . —-Za d yr ek t o r a  żeglugi  pa r owć j ,  

O s tr o w s k i .

WIADOMOŚCI
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L ondyn27 Marca. Na wczora js zem wieczo rnem p o ­
siedzeniu Izby niższej ,  bil o  s t emp lu  oil dz i enn ików 
z o s t a ł 2 1 5 g ło sami  przeciw 161 w d rug i em odczytaniu 
przyjęty.

—  P i n  Cobden w izbie niższej z apy ta ł  pana  Ro­
ebuck kiedy ma zamia r  z łożyć d ru k o w a n e  p ro to ko ł y  
komi tetu ś ledczego i czy komi t et  nie m i a łb y  n ' c prz

—  T ow arzystw o  nasze nudzi wddać, szepnęła  
druga, patrząc z w sp ó łczu ciem  na sw ojego  w y b ra ­
nego.

—  Czy znów  rozpoczynamy wojnę?

—  Taisez vous (cicho pan bądź), odszepnęła  
Emilja i przy zwrocie  w  mazurze, rączka jej przyle­
piła się n ieco szczelniej do ręki E d w ard a .

Gdzież Szer jot ,  proszę papy? pytał Marżań- 

skiego Nem rod.
Szerjotka nie widzę już od półgodziny, zape­

wnie już odjechał, mais je  le sais (ale w iem ) skosz­
tujmy kabinetwajnu, poproś tylko O le lsk iego  i A r ­
tiura.

—  Artiurze! rzekł N em rod , biorąc go  na, bok.  
Musimy jutro grać w  karty zS zerjo tem , koniecznie, 

dodał,  tupiąc nogą.

—  Jutro, to nieco trudno!
—  Może nie masz pieniędzy...  dam ile chcesz...

—  Nie oto idzie, odparł Artiur z zadziw ieniem .

—  W ię c  o cóż?

—  N ie  wiem czy będzie chciał.

—  P ow iedz ,  że mnie ła tw o  ograć. Ja chcę prze­
grać tysiąc rubli, dw a, trzy, pięć, dziesięć, sto tys ię­
cy, wszystko chcę przegrać, aby tylko z nim grać,

Artiurze! Zrób to dla mnie, proś Szerjota, błagaj 

O lelsk iego , niech go n am ów i !

—  Zobaczym, zobaczym...  odparł Artiur, sa d za ­
jąc przy sobie" na kanapie Nemroda. A  gdybyśm y  
teraz do niego pojechali?

— Jedźm y!

—  N ie ,  nie! Pojedziemy jutro, ale dyskretnie ,  bo 
jak kom ukolwiek  szepniesz s łó w k o ,  to grać nie b ę ­
dziemy.

— Daję s ło w o  tob ie ,  że nic nie p ow iem  żonie,  
odparł Nemrod, który patrzał na E m ilję ,  a n ie w i -  
dział, że przy rozm o w ie  z E d w ard em  łzy stanęły  jćj 
w  oczach.

VIII.

Była godzina druga po północy, śn ieżysta  za w ie ­
ja waliła po szybach. W  salce u Szerjota aż nadto  
było św iatła  w e  m gle dymu cyg a ro w eg o .  Kilka od-  
korkowanych butelek, szklanki na w p ó ł  w yp różn io ­
ne stały na srebrnej tacy a na talerzach resztki 
wystawnćj w ieczerzy. Gospodarz odszed ł na ch w ilę  
do sypialnego pokoju. Przy zielonym stoliku został 
tylko N em rod, Artiur i ó w  radca, co to b y w a ł  u 
Cecylji i na grach u Artiura, E d w ard a  nie było  

jeszcze w  domu.



ciw t emu.  gdyby te p ro tokó ły  codziennie  p rzeds tawia­
ne bvłv izbie niższej.  Pan  Roebuck odpowiedzi a ł ,  że 
komi tet  pos t a no wi ł  p r zed łożyć  izbie d r uko w ane  pro-  
l okuty na ostatniern posiedzeniu przed fer jami  Wiel -  
kauocnemi .  bo codz ienna  publ ikacja  poc iągnę łaby  za 
sobą  za nad to  wielkie  koszta.  Pan ł r e n c h  zap y l a ł  na­
s tępnie  kiedy komi t et  zamierza  przedstaw ić swój  os t a­
teczny r apor t ,  na co pan R o e b u c k  odpowiedzi a ł ,  że to 
t r udno  jes t  zawczasu powiedzieć ,  ale że zapewnie  
wkró tce  po Wielk i e juoey  da się to zrobić.

  Izba wyższa odby ła  dziś krótkie  posiedzenie,  na
k tó r em odczytano odpowiedź królowe j  na adres  izby, 
w przedmioci e S. irdynj i .  a nas t ępni e  przyjęto w d r ą ­
g i em odczytaniu bil względem reorganizacj i  milicji  i r ­
landzkiej  {Neue P reussische Zeitung.)

A M E R Y K  A.
  Og łoszen i e  w S t anach  Zjednoczonych  do ku ­

men tów tyczących się konfer encj i  w Ostende ,  odbytej  
jak wiadomo  przez pp. Soule ,  Mason i Buchanan ,  m i ­
n is t rów amery kań sk i ch  w Madrycie ,  Pa ryżu  i L o n d y ­
nie. a której  p r zedmio t em by ł a  kwesl ja  przy ł ączen ia  
Kuby do S t a nó w  Z jednoczonych ,  z ajmuje  bardzo p r a ­
sę am erykańską .  P r aw ie  j ednozgodni e  wszystkie  dz ien­
niki ganią  propozyc j ę  u ło żon ą  na ,  tej kon fer encj i ,  a 
k tór ą  rząd am erykańsk i  odrzuc i ł ,  chociaż z początku 
zdaw a ł  się pr zychyln i e  p rzy jmować  p ro j ek t  p r z y ł ą ­
czenia.  k iedy p r zeznaczył  p. Sou le  do Hiszpanj i ,  j ako  
pe ł n om o cn eg o  min is t ra ,  z poleceniem przygotowania  
drogi  do tej operacj i .  Modyfikacja j aka  od tej chwili  
do dziś zaszła w widokach r ządu w Wash ing ton  co do 
tej kwest j i ,  s p ow od ow a ł a  j uż  j ak  wiadomo  dymisję 
pana Sou le  z j ego  posady dyplomatycznej  w Hiszpa­
nji,  a jeśl i  mam y  wierzyć n i ektó rym dz ienn ikom a m e ­
ry kańsk im ,  zdaje się,  że pp. Buchanan  i Mason pójdą 
wkró tce  za p r zyk ł adem swego  kolegi  pos ł a  w Madry ­
cie. W e d łu g  E ven ing  Host, tego w ła śn i e  p r agn i e  pan 
Marcy min is t e r  sp r aw  zagrani cznych w Washing ton ,  
który chcąc od j ednego  razu pczbyć się tych trzech 
dyp lomatów,  w yk op a ł  dó ł .  j ak  się wyraża  ten dz ien­
nik w któryby oni  wszyscy trzej  wpadl i .  Jaśnie j  m ó ­
wiąc,  pan Marcy dla tego zd awa ł  się p r zychylnym być 
proj ektowi  p rzy ł ączen ia  Kuby  i tym sposobem sp o ­
w o do w a ł  zebrani e się konfer encj i  w Ostende,  na k tó ­
rej u ło żon o  propozycje  obe jmu jące  we d ł u g  dz i enn i ­
ków wychodzących w New-York  zasadę grabieży,  z a­
s t o sowaną  na na jok ropn i e j s zą  skalę ,  a nas t ępnie  w y ­
p a r ł  się tego wszystkiego zwala j ąc  ca ł ą  odpowiedz i a l ­
ność na p a n ó w  Soul e ,  Mason i Buchanan .

Wyznamy ,  że sposób  widzenia  rzeczy podany  przez 
E vening Pont. nie zdaje na m  się bardzo p r a w do po do ­
bnym.  Podobny mach j awel izm paria Marsy w yr a c h o ­
wany  na zwaleni e  t rzech dyplomatów amerykańsk i ch  
nie tyle zdaje nam się być przypuszcza lnym,  j ak  to: 
że rząd waszyngtońsk i  z razu dość przychylnie  p rzy­
j ą ł  myś l  p rzy łączeni a  Kuby do S t a nó w  Z jednoczo ­
nych i z am ie r za ł  czynnie  zająć się doprowadzen iem 
tego do sku tku .  Ale w obec opozycji  j a k ą  wszelkie 
propozycj e w przedmioc i e  u s t ąpieni a Kuby spo tka ły  
w Madrycie,  i w obec pomocy j a k ą  Hiszpapj a byłaby 
znalaz ła  w tej kwest j i  ze s t r ony  wielkich mocars tw 
europe j sk ich ,  gdyby S t any  Z j ednoczone pok us i ł y  się 
użyć przemocy,  rząd Rzeczypospol i tej  co fn ą ł  się i oto 
cała  p r awda  w tej spr awie.

—  Szkoda ,  że b a r o n  i A u g u s t  odeszl i ,  n ie  będzie 
ś w i a d k ó w  —  szepną ł  L i tw in .

—  T o  nic nie szkodzi ,  że nas  t r z ech  t y lko  z o ­
st ało .  J e g o m o ś ć  j e s t  n a d e r  d r aż l iwy ,  r z ek ł  A r t i u r .  
T y l ko  pozwól  mnie zacząć.

—  Zak l i nam  cię,  u s t ąp  mi. . .

—  Nie  mogę!

—  Na_ sp o ra ch  czas ma rn u j em y .

—  J e s t  sposób! r z ek ł  A r t i u r ,  b ior ąc  pó ł i m p e r j a ł a  
do  ręki .  Rzeszka  czy orzeł?  z apy ta ł  po cichu N e m -  
roda .

—  Rzeszka ,  od rze k ł  N e m ro d .

-—  O rz e ł ,  z a w o ł a ł  A r t i u r  i c i snął  pieniądz w  g ó ­
rę.  P a d ł  na o r ł a ,  w yg ra ł .

—  Szczęśl iwyś.  A le  ja  m am  r a c h u n e k  do  za ł a­
tw ie n i a  z nim.

—  Mój  r ac h un ek  dawnie js zy ,  —  o d p a r ł  A r t i u r ,  
ps t ryka j ąc  g ło śno  tal ją  ka r t ,  k t ó r ą  t r zy ma ł  w  r ęku ,  
bo  radca,  k tó r v  sobie u k ł a d a ł  dz iwnie  ro z u m n ą  po- 
n i t e r ską  kaba łkę ,  zaczął  n ieco u w a ż a ć  na  szepty 
w s p ó ł  graczy. .

—  Prz ep ra szam p a n ó w  moich,  żem ich na  c h w i ­
lę opuśc i ł ,  ale n i e zd r ów  dziś j a k oś  j e s t em .  M us i a ­
ł e m  wdz i ać  szlafrok,  a t er az  napi ję się m o j e g o  kor -  
d j a ł u ,  r z e k ł  wchodząc  Szer jo t  i us i adł  przy s tol iku.

■■■

—  3 —

NewYork H erald  donosi  o p rzygo towaniach  nowej  
wyprawy ,  nie j uż  przeciw Kubie ani  przeciw t e r ryto-  
r j nm Mosqui to ,  ale przeciw rządowi  Ekua to r sk i emu.  
Na czele stoi n i e zmordow any  j e n e r a ł  Flores ,  k tó ry  od 
t rzynastu lat  dąży do pr ezydentos twa tej Rzeczypospo-  
itej, której  uważa się oswohodzicrelem.  Ta okol iczność 

i nazwiska osób należących w różnych charak te r ach  
do tej wy prawy ,  ode jmują  jej  do pe wn ego  punktu  
cha rak t e r  aw an tu rn i c ze g o  przedsięwzięcia,  i nada ją  
jej cechę p rawdz iwe j  w y p ra w y  wo jenne j .

( Independanee Belge).
A U S T R .1 A.

—  Czytamy w Neve Preussische Z eitungl
»Prus sy  nie m a j ą  udz i a łu  w konfer encjach  wie

deński ch.  Pow tó r zym y  tu to cośmy już  poprzednio 
powiedziel i ,  to jest .  że bezwątpi euia  nie będzie to nie 
szczęściem dla Prus s ,  że t r zyma ły  się zdała od n e g o ­
cjacji,  jeśl i  t akowe  nie do p rowadzą  do celu,  a jeśli 
pr zec iwnie  os i ęgną one  rezul ta t  poko ju ,  sądzimy,  że 
p rzys tąpienie  P ru s s  żądane  będzie nie tylko przez Ro­
sję, Austr ję  i Turcję ,  ale nawe t  przez  Anglję.

—  Wi adomo ,  że w Brennbuchc l ,  w Tyrolu ,  w miej 
scu gdzie Król saski  nieszczęśl iwie zakończy ł  życie 
skutk iem upadku z powozu,  ma być wzni e s ioną  ka ­
plica. Plan tej kaplicy już zos t a ł  z a t w i e r d z o n y ,  a bu 
dowa ma być ukończona  przed dniem 9 s i erpnia ,  r o ­
cznicą tego nieszczęśl iwego p rzypadku.

— Z eit zawiera  nas t ępujące  wiadomości  z Wiedniu 
14 marca

Wczoraj  hrab i a  Buol d a w a ł  na cześć r ep r e z en t a n ­
tów Rossj i .  księcia Gorczaków i pana Ti t ow,  tudzież 
udjutanta j e n e r a ł a  barona Lieven,  obiad,  na k tórym 
zna jdowa ły  się r óżne znakomi tośc i  wo j skowe  i dy p l o ­
ma ty cz n e . —  Przedwczora j  pan Bruck odwiedz i ł  ks i ę ­
cia Gorczakow z któąym m i a ł  d łu g ą  konferencję .

—  Piszą zT ry e s t u  I I  marca :
Przedwczoraj  wszys tki e  okręt y gr ec ki e  s tojące  w por­

cie T r y es t u ,  w y w i e s i ł y  flagę ż a ł o b n ą  z po wo du  nabo  
ż eń st wa  ż a ł o b n e g o  o d p r a w i o n e g o  w kośc i e le  g rec ki m  
w temże  mi eś c i e  na uczczenie  pamięci  N a j j a ś n i e j s z e ­
g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  I go .  Oprócz  w i c e - k o n s u ł a  
CESARSKO-Rossyjskiego w  n i e obe cn oś c i  konsu la  j e -  
ne ra ln e go ,  ws z ys c y  k o u ś u l o w i e  rossyjscy  w państwi e  
O t to m ań s k i e m , b a w i ą c y  w Tryeśc i e  i w i e lk a  liczba Grc  
ków,  znaj do wal i  s ię  na tym r el i g i jn ym obrzędzie ,  r ó ­
wnie  juk d u c h o w i e ń s t w o  gr ec ki e  k o ś c i o ł a  i l l yr yj ski e-  
go S g o  Suł pi ej usz a.

—  Borsenhalle  mówi  o bardzo czynnych negoc j a ­
cjach,  rozpoczętych między pp.  Bruck i Toggenbu rg  
(mini s t rem handlu)  z j edne j  s t r ony ,  a po s ł em tur e­
ckim Ari f -E fcndym z drugiej ,  w celu zawarcia  t rakta­
tu hand lo we go  między Aus l r ją  i Turc ją ,  nade r  ko rzy ­
s tnego dla Austr j i .  ' (Jour. de S t. Peter.)

. B E L G J A.
B ruxe lla  26 Marca. Depu towany z L u x e m b u rg a  i 

minis te r  sp r awiedl iwośc i  w o s t a tn im  gabinecie  pana 
Rogier .  pan Teseh,  który  raz już p ow o ły w any  b y ł  do 
Króla,  u s i łu j e  teraz u tworzyć  l i be r a l ną  kombinac j ę  i 
to z n i eog rańi czonem p e ł no m oc n ic tw e m  od Króla.  
P ań  Tesch  n i edawno  ob rany  d e p u to w a ny m ,  nie p o ­
siada wiele sympanj i  w Izbie.  (Neue Pr. Zeit .) 

C H I N Y .
—  Z prowincj i  Kiangsi  do wiadu j emy  się przez list

S łużący  p r zyn iós ł  za n im i p o s t a w i ł  na  ta cy  b u t e l ­
kę  a r a ku  i kilka cytryn.

—  Nie  t r a ćm y  czasu,  gra jmy!  z a w o ła ł  A r t i u r .

—  Gra jmy ,  gra jmy!  d oda ł  N e m ro d .

R ad ca  skw ap l iw ie  napis ał  k r e d k ą  na  stol iku 2 5  i J
a n ieczekając na  bank i e r ską  tal ję,  j uż  po d su n ą ł  poni -  
t e rkę .

—  Nie  sądzi łbym nigdy,  żeby zięć przyjaciela 
mo jego  h r .  Józef a  Marżańsk i ego .  M r  A le x a n d r e  m i a ł  
taką  żyłkę  do  kar t ,  rz ek ł  Szer j ot .  N i e  boisz się,  ż e ­
bym cię p rzed t e ś c i em nie wydał ?

-  A b y ś  tylko j e g o  żonie nió n iepowiedz ia ł ,  to  
A l ek sa nd e r  m oże  sp a ć  spokojnie .  H e r k u l e s  t en  boi 
się t y lko żony swoje j ,  r z ek ł  A r t i u r ,  n i e c ie rp l iw ie  
ps t rykając  kar t ami .

—  Czy to  p r a w da?  zapy ta ł  Szer j ot ,

L i t w i n o w i  d rg n ę ł o  spazmatyczni e ko ło  us t ,  zaczął
rob i ć  szczękami,  p r zy t łumił  zgrzytnięc i e,  przygryzł  
w a r g  i r z ek ł  na pozó r  spokojnie:

—  I H e r k u l e s  p r ządł  u  n ó g  Omfal j i .

—  Braw o!  z a w o ła ł  A r t i u r ,  r o b i ą c  d w a  pa s śaże  
k ł a m an e go  u śmiechu .

—  H e r k u l e s  p r ząd ł  u  n óg  Onefa l j i ,  p o w t ó r z y ł  
radca  bez myśli ,  zmazał  p o ł ó w k ę  przy dw udz i e s tu  
pięciu i n o w ą  pon i t e rkę  na  miejscu d aw n e j  położył .

nap is any  do redakcj i  dz iennika  Friend o f China, ze 
bardzo znaczna część ludności  p r zy ł ączy ł a  się do po ­
ws tańców w Nankini c ,  i że j edno  z ważnych  mias t  o- 
k ręgowych  znajduj e się w ich ręku.  Stol ica prowincj i  
jes t  obl egana i spodzi ewają  się zdobycia je j .  Kiang- '  
si leży w s t roni e  pó łno cne j  wzg lędem prowincj i  
Kw ang- tung ,  a na zachód od p rowinc j i  nadbrzeżnej  
Fuhan .
* Z  Amoy ostatnie r apo r ty  dochodzą  do 18 stycznia.  

Rozbój  mor sk i  wsąsi edz twie  na wie lką  skalę  j es t  p r o ­
wadzony.  Mjędzy Futszan i Ningpo,  krąży flota r o z ­
bó jn ików,  z łożona  z 8 0  s t atków;  są  to żegla rze  p rzy­
brzeżni  z Kantonu  i czunki  z Fokun  i Czekian.  An­
gielskie ok rę ty  w o je nne  odbywają  p rawie  n i eus t anne  
po lowanie  ria tych ko rsa rzy ,  ale rzadko kiedy z jak i em 
takiern powodzen iem.  Okol ice Amoy które  jak w iad o ­
mo prze sz ło  od roku znajduj e się na po w ró t  w rękach 
wojska cesarskiego,  są spokojne .  Mała cesar ska  flo­
tylla z ł ożona z Tnsin s t a tków,  n i edawno  wyp łyn ę ł a  
z Amoy aby 2 . 0 0 0  żo łn ie rzy  j ako  pos i łk i  do Kan ionu 
przewieźć,  ale obawiać  się należy,  że n i edos tani e się 
tam bez znacznej  szkody.  Bod Ka n to ne m w ostatnich 
czasach nie zasz ło nic ważnego,  ale zdaje się, że po ­
wstańcy powol i  coraz więcej zyskuj ą  powagi .  G u b e r ­
na to r  angie l sk i  w Horig-Kong w y d a ł  pod dn i em 15 
stycznia odezwę,  w które j  wszystkim poddanym a n ­
giel skim nakazuj e  najściślejszą neu t r a lność  względem 
s t ronni c tw walczących w Chinach,  i p rzekracza j ącym 
to rozporządzenie  su r owe mi  kar ami  grozi .  Poleceni e 
to tymczasowo do 1 stycznia przyszłego roku  ma być 
u t r zymane  w swej  mocy.

—  W e d ł u g  urzędowego og łoszeniu  angie l ski ego 
ko lonj a lnego  dy rek to ra  skarbu ,  dochody kolonj i  Hong-  
Koog  w roku  1854  wy n os i ł y  w ogóle 2 7 . 0 4 5  fst. 3 
szyi.  5 pen. ,  wydatki  zaś 3 3 , 0 3 5  fst. 1 pens .  W roku  
1853  dochód b y ł  jeszcze mniejszy,  bo tylko 2 4 , 7 0 0  
fst., a wydatki  znacznie większe bo 3 6 . 4 1 8  fun.  st. 
Dotychczas zatem kolonj a H o ng -K o ng  nie p r zyno ­
si rządowi  ang ie l sk i emu  żadnego zysku.

(Neue Preiissische Z eitung).
■ H I S  Z P  A N J A.

Madryt 22 Marca. Na dzis iejszem posiedzeniu 
z po rządku p rzedmiotów p rz ypa da ł  Łaj przód p ro ­
jekt p rawa  żądający upoważn ieni a  dla minis t ra  s k a r ­
bu. do podnies ieni a z Banku  S.  Fe rnand o  i oddania  
posiadaczom d łu g u  bieżącego,  pap i e r ów  3 -p ro cen to -  
wych przeznaczonych na r ęko jmię  dla tych w ie r zy ­
cieli. Pan Pablo  Avecil la przeds tawia  mocj ę  żądającą,  
aby te pap ie ry  pozost ały  w B ank u  S.  F e r n an d o  i zo­
st a ł y  zmniejs zone  do 100  mi l j onó w rcal i  w m i e j ­
sce 1 ,500  mi l j onów wo towanych  poprzednio.

Pan Madoz.  Mo tywowany  wn iosek  pana  Avecilla w y ­
chodzi za ob ręb  niniejszej  kwest j i .  Mamy już w B a n ­
ku San  F e rn an do  1 ,5 00  mi l j on ów  r ea lów  pap ie rów 
3 -p rocen towych  na mocy za twierdzonego już p r awa ,  
nie pojmuję* zatem jak pan Avecil la może p ro p o n o ­
wać żebym pozostając w dotychczasowych w a ru nk ach  

wierzyci elami ,  o f i a rował  im tylko 100  mi l jonów r ę ­
kojmi .  (Śmiech) .

Kiedy przez powst an ie  z miejsca g ło sować  miano  
względem przyjęcia l ub  od rzuceni a  propozycj i  pana. 
Avecilla.  on sam tylko podn ió s ł  się. co s p ow od ow a ł o  
nowe  śmiechy.

Szer jot  spoj rza ł  m a r t w e m i  oczyma sw o jem i ,  o ile 
m ó g ł  przenikl iwie,  na  N e m r o d a ,  zrobi ł  k r e dk ą  na  
z ielonćm sukni e l inję odg ran i czającą  p o n i t e ró w  od 
banki er a  i położy ł  przy sob ie  r óż o w y  list z a s t a wnv .  
Bawc ie  się więc ,  k iedy mn ie  pobudzil iście do g ry .

Z  pomiędzy ki lku talji leżących przy n im ,  w y b r a ł  
j edną ,  s t a sow a ł ,  wzią ł  d r u g ą  i p rzec i ągnąwszy  k a r ­
tą  z pop rzedn ie j  talji, położył ,  m ó w ią c  zwolna :

—  J e s t e m  na  rozkazy panów!

—  P iętnaści e  p e có w  ka r t a  i oczko  po  d w a  pece  
mazo,  s zepną ł  Ar t i u r ,  w  k tó r eg o  spo jrzen iu  n a w e t  
pod l orne tką ,  p łonę ł a  nami ę tno ść  do  g ry .  O d ś w i ę c i ł  
s i ódemkę .

—  A  j a  kusz zwyczajny!  r z ek ł  r adca ,  pokazuj ąc  
wa le ta .

—  P ó ł - ba nk o !  p r zec i ągłym to n e m  powiedzia ł  
L i tw in ,  k ł adąc asa.

As i s i ód emka  w y g r a ły  dla pon i t e rów ,  w a l e t  d la  
bankier a.

Szer j ot  s t a s sowa ł  ka r t y  i czeka ł  spokojnie.

(D alszy  ciąg nastąpi).



Pan Sanchez Silva proponuje otrzymanie poprze­
dnio wotowanego prawa, z warunkiem rozpoczęcia 11- 
przedniego śledztwa w przedmiocie ważności praw 
pojedynczych wierzycieli. Pan Labrador członek ko- 
missji przedstawia izbie, że wszelkie tego rodzaju po 
prawki a nawet same rozprawy nad niemi, mogą tyl­
ko zaszkodzić kredytowi publiczności.

Pan Campedon dziwi się, że p. minister skarbu nie 
ma jak widać żadnych innych środków finansowych, 
prócż pożyczki publicznej; według niego daleko lepiej 
byłoby ustanowić nowy podatek do wysokości 500  
miljonów, aby raz zakończyć kłopoty skarbu.

Pan Madoz. Podatek jaki szanowny deputowany 
proponuje, nie jest niczem innem. jak przymusowej 
pożyczką naznaczoną przez ga-binet San Luis, a która 
obudziła tak słuszną i energiczną opozycję w całej 
Hiszpanji. Dziwna jest za prawdę, że ktoś radzi rzą­
dowi wynikłemu z rewolucji lipcowej, aby naśladował 
tak smutny przykład. (Brawo.)

Pan Mariotiguy. Popieram propozycję p. Sanćhez 
Silva, ponieważ projektprzedstawionyprz.cz pana m i­
nistra skarbu, ubliża godności zgromadzenia. (Skądże 
inowul) Postanowiliśmypoprzednio.że papiery 3-pro- 
centowe przeznaczone na rękojmię dla wierzycieli d łu­
gu bież,ącego,pozostaną w kassach banku San Fernando 
powiniśmy utrzymać to postanowienie. (Dla czego'?) 
Inaczej postąpić, byłoby to zadać ostatni cios systemo­
wi reprezentacyjnemu. (Ale gdzie zaś, to żarty!)

Mówca obszernie rozwija swoje założenie przy odej­
ściu poczty, posiedzenie trwa jeszcze i zdaje się, że 
izba nie rozejdzie się aż po ostatniem wotum.

(indepen Jance Belge)  
T U R C J A .

Konstantynopol26 Marca. Wiadomości z Konstan­
tynopola pod tą dalą-podawane przez Preus. Coresp. 
każą przeczuwać nowy zakaz wywozu zboża z państwa 
tureckiego, a to skutkiem raportów otrzymanych przez 
Portę z rozmaitych prowincji, względem nadzwyczaj 
hej drożyzny żywności i wynikającej stąd nędzy.

—  Piszą z Bukarcstu dnia 3go marca do Constitu­
tions la :

Muszyr-Ismail-pasza, drugi komendant wojska tu 
reckiego nad Dunajem, przybył przedwczoraj do Bu- 
karestu. Mówią, że celem tćj jego podróży jest zape­
wnić się o środkach transportowych i iiwerunkach na 
następną kampanję. Austrjacy zapowiadają wyjście 
do Mołdawji za ośin dni.

Turcy koncentrują swoje rozporządzalne siły w S y- 
lisirji. Telegraf francuzki z Warny do Szumli rozpo 
cznie swe działania za dziesięć dni, ale jego przedłu­
żenie z Szumli do Bukarcstu zaledwie w połowie kwie­
tnia będzie mogło być gotowe.

—  Paropływ Ganges przywiózł do Marsylji wia 
domości z Konstantynopola 5go marca, a z Sebastopo- 
la 3go marca. W  tym czasie rossjanie w straszny spo­
sób fortyfikowali równinę północną po‘d miastem od 
strony Inkermanu.

W Konstantynopolu czynią przygotowania do przy 
jęcia Cesarza francuzów.

—  Korespondencja z Galaczu, podana przez Zeit. 
donosi co następuje:

Ismail-pasza znany dowódca armji nad Dunajem, 
zachorował w Szumli i został tymczasowo zastąpiony 
przez Sadyka-paszę, który w tej cłtwili odbywa objazd 
w Dobrućzy. Wszystkie wojska które stały w Widdy-. 
nie, Nikopoli, Sislawie, Ruszczuku i Sylistrji, zmie­
rzają ku Babadagh. gdzie się koncentruje korpus zna­
komitej siły. Rekruci nowo-zaciągnięci stanowią dziś 
garnizony fortec nad Dunajem. Lewy brzeg tćj rzeki, 
zupełnie został opuszczony, wyjąwszy mały garnizon 
który pOzostaf'w Rałakławie. Isinail-paSza zraniony 
w dniu lTtyin lutego pod Eupatorją. przepędził kilka 
dot w Galaczu i udał się do Konstantynopola.

—  Piszą od granicy Mołdawskiej do Gazety Ko­
tońskie j, iż w miesiącu kwietniu należy spodziewać 
się znacznego powiększenia ińilicji mołdawskiej. L i­
czne wyłączenia tld służby wojśkowej. Obecnie istnie­
jące w Księstwach Naddurtajskieh, mają być zniesione 
a wprowadzoną zostanie zasada powszechnego obo­
wiązku służby wojennej.

Wiadomości z morza Ciarnego. Gazeta Augsbur­
ska ogłasza dwa listy jednego oficera {z Konstantyno­
pola. w następującej treści:

Nowy naczelnik emigracji francuzkiej, jenerał Nici 
(następca jenerała Bizot) osądził że Sebastopol powi­
nien być atakowany nic od strony miasta ale od arse­
nału. Skutkiem tego dawny atak został zaniechany i 
francuzi już tylko pracują koło aproszów angielskich, 
które lord Raglan musiał im oddać dla braku dosta­
tecznej liczby wojska. Jenerał Niel żąda 4000  robo­
tników dziennie i 20 dni czasu. Ale naturalnie rosja- 
nie przez ten czas nie pozostaną z założonemi rękami.

tak że w końcu stan rzeczy pozostanie ten sam, ogień 
twierdzy będzie silniejszy niż oblegających, nie licząc 
nawet działania artylerji okrętów rossy;skich. Obro- 
ua jest godna podziwienia. Główny obwód uzbrojony 
jest niezmierną artylerją, fortyfikacje bardziej wysu­
nięte, zajęte są przez tyraljerów, a zaczepki już to ma- 
łeini oddziałami, już znacznie liczniejsze nie ustają. 
C.o do Omera-paszy. ma on zgromadzić w Eupalorji 
70 bataljonów wprawdzie znacznie osłabionych, i o- 
trzymać 4000 jazdy, i 7. temi to siłami ma on opero j  

wać przeciw fortyfikacjom na północy tego miasta. AIć 
nieudolność tego planu bije w oczy i wkrótce zape­
wnie Omer-pasza ujrzy się sam oblężonym. Wszelkie 
posiłki otrzymane dotychczas przez sprzymierzonych) 
nie powiększyły ich liczebnej siły, która w dniu 15tym 
lutego wynosiła pod Sebastopolem 58 ,000  francuzów, 
12,000 turków i 8000 anglików, to jest 78 .000, a za­
tem tyle ile było w październiku. 35 do 40,000 lur- 
ków pod Eupatorją. zaledwje zdołają zatrudnić takąż 
liczbę rossjan. eó wcale nie zmieni stanu położenia. 
Pomimo przeciwnych zapewnień w ich raportaeli, fran­
cuzi znajdują się jeszcze o 200 sążni od szańców ros- 
syjskich, co trzyma ich w wielkiej odległości od trze­
ciej paraleli, która według Vauban wysuwa się na 
100 kroków od fortecy. Anglicy jeszcze są dotąd od­
daleni na 400 sążni. Przestrzeń oddzielająca aproszc 
trancuzkie od redut rossyjskich, zajęta jest przez tyra­
ljerów ochotników franciizkich. a przestrzeń między 
aproszami angieiskicmi i szańcami miasta przez tyra­
ljerów Rossyjskich. Pierwsi korzystając 7. nocy, wy­
kopali sobie zasłony w ziemi, a rossjanie wśród dnia 
zbudowali mury w kształcie pół-księżyca. za któremi 
są zupełnie bezpieczni. Oto jeszcze jeden dowód mier­
ności anglików obok francuzów i rossjan. Taksławn  
działa a la Lancaster, których budowa obliczona jest 
tak żeby osiągnąć największą trafność i długość strza­
łu , nie odpowiedziały temu celowi. Na cztery działa, 
jedno pękło, a dwa zostały zagwożdżonc przez rossjan, 
tak że pozostało już tylko jedno. Anglicy mają jeszcze 
bOOO ludzi i 80 koni zdolnych do służby.

—  Korespondencja 7. Konstantynopola 27go lute­
go w Neue Preussis. Zeitung  przedstawia niefortunny 
atak francuzów w nocy 7. 24go na 25ty lutego przeciw 
wzgórzom Sapun, zajętym i obwarowanym przez ros­
sjan, jako jedną z najkrwawszych bitew od czasu w y lą ­
dowania sprzymierzonych w Krymie. Nadzwyczajne 
wysilenia rozwinięte w tym wypadku przez francuzów, 
którzy naturalnie musieli być przygotowani na zna­
czne straty, okazują widocznie według tej korespon­
dencji, całą ważność jaką nieprzyjaciel przywięzywał 
do zajęcia tej pozycji tak groźnej dla jego lewego skrzy­
li ła.

—  Czytamy w Preipdenblal: Najświeższe wiadomo­
ści z teatru wojny dochodzą do 5go marca, i zawiera­
ją więcej szczegółowe podania o bitwach stoczonych 
2lgo  i 26go lutego przed pozycją Inkermanu. Rossja­
nie uporczywie trzymają s ię  w szańcach, które wznie- 
ś li 7, niesłychaną szybkością. (Jour. de St. Peters.)

do stolicy, opłacać się musiał; od towarów dziesiąta 
część należała do skarbu. Autorowie crabscy te g łó - 
wne liczą miasta we właściwej ziemi chazarskiej: Ku­
ca u, Gardan, Segsan i Alei. Nie były one piękne. 
Sam Atel swobodnie rozwalający się po obu brzegach 
W ołgi, nic uderzał wspaniałością: domy wyglądały 
jak chałupy i tylko murowany "pałac Chakana ude­
rzał wielkością i sztuką: prywatni nie mieli 
budować donviw tutaj. Na zachodnim b rzeg u

prawa
W ołgi
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TROSZKĘ O NOW EJ ARCHEOLOGII S ŁO W IA Ń S K IEJ. — 
ATY 1.1.A THIERREGO. —  O CHAZARACH I 1'OŁOW CACtI 

G Ł Ó W N IE .
( C i ą g  d a l s z y . )

A cywilizacja? Cywilizacja Chazarów przedstawia 
takąż samą pstrociznę jak i organizm politycznego ich 
bytu: była tam i koczująca dzicz i plemiona więcej do 
obyczajów nkształcorrego życia nawykłe. Kwitnęły 
tutaj wszelkiego rodzaju rzemiosła i rękodzieła; prze­
mysł i metaliczne wyroby zdradzały nawet pewną 
sztukę. Chazary kopali miedź i srebro w Uralp, któ­
ry zwał się w ich języku Batry. Handel prowadzili 
obszerny. Mówiliśmy jak tolerancja i równość w 0 - 
bliczu praWn Wszystkich poddanych, ściągały do Cha- 
zarji wychodców: ta okoliczność w pływ ała także bar 
dzo na przemysł, handel, a więc i na ową oświatę. 
Atel, stolica chazapska, leżąca nad brzegami W ołgi, 
była oddawna i dłtrgo składowem miejscem haridlo- 
wem dla eałćj północy. Wywożono najwięcej z Cha- 
zarji rybiego klbju. a dalej miód, wosk, któryfch zwy­
cięzcom swoim dostarczali Słowianie; z północy w ie­
ziono tu skóry i futra; najsławniejsze w starożytności 
futra bobrowe, znajome wszędzie, rozwożono po świę­
cie li tylko ża pośrednictwem Chazarów. Handel szedł 
lądem i wodą. Lądem szła droga jedna przez Derbent 

Berdę do Azji, ta prowadziła na wschód,— na zachód 
zaś do Słowian przez słowiańskie kraje. Wodna dro

Atelu mieszkali Cbazarowie żydowscy, na wscho­
dnim wszyscy inni różnowiercy. L item  mieszkańcy 
wychodzili ze stolicy i zbierali posiew na polach. 8li\>- 
pv zwozili na wozach albo łódkach. Jednak choć wiel­
ki handel był w państwie, sami Chazarowie nie bylj. 
narodem przemysłowym; wszyscy np. rzemieślnicy 
w Atelu byli cudzoziemcy.

W  dopełnieniu tego. szkicu, kilka słów jeszcze dor 
damy a Połowcach.

Naród, który od połowy X I stulecia i prawie do 
połowy X III, był biczem południowych księstw ru­
skich, nazywany w naszych kronikach Perłowcami, 
należał do plemienia tureckiego. Pisarze byzantyńscy 
i europejscy znali go pod imieniem. Komanów; sam 
zaś ten naród przezywał się Kipczak. Domyślają się, 
że nazwisko pod którem zasłynął w kronikach ruskich 
ów naród, nadali mu najbliżsi jego sąsiedzi, t. j.  S ło ­
wianie naddnieprzańscy, którzy -w codziennych sto­
sunkach zostawali z Połowcami. Źródłosłów tego 
wyrazu spoczywać ma w Słowie tom, Iowy, Połowcy 
są to ludzie którzy łow ili zdobycz: być może bardzo, 
że w istocie chcieli główną cechę owego narodu ozna­
czyć w samem nazwisku Słowianie, wystawieni na 
pierwszy ogień; Połowcy jest to wyraz słowiański, 
o to nie ma i nic może być żadnego sporu.

Są jednakże pisarże. którzy nazwisko to wywodzą 
od pola; niby to ma znaczyć polny albo stepowy na­
ród, który zajmował równiny czyli pola południowo- 
wschodniej Europy. Inni znówu twierdzą, że Połow­
cy to słowne tłómaczenie wyrazu K irg iz , który ozna­
cza mieszkańca polnego, albo w ogóle koczującego. 
Te wywody są przecież dalsze. Tak samo trudno wy­
tłumaczyć i drugie nazwisko Połowców. Co znaczył 
Koman, Komany, przed pojawieniem się tego narodu 
w X I wieku? o tern nie wiemy. Zresztą, jeżeli w tym 
wyrazie widoczny szczątek wyrazu Turkoman, ozna­
czającego jeden z narodów plemienia tureckiego, jak 
utrzymują niektórzy, był by to wyraz bardzo dawny,, 
bo 1 urkomanów widzi historja już w starożytności 
około wschodnich brzegów morza Kaspijskiego i do 
naszych czasów nawet to imię przechowało się w na­
zwach: Turkestanu, kraju —  i Truchmeńców, narodu 
mieszkającego na wschodniem pobrzeżu morza Ka­
spijskiego, ojczyźnie Połowców. Nazwisko Kipczak 
w X II I  i następnych wiekach, więcej jest znajome ja ­
ko nazwisko jcograficzne okolicy pomiędzy morzem 
Aralskiem. Wołgą i Donem: czy było to właściwie 
nazwisko narodu, który kroniki ruskie ciągle nazywa­
ją  Połowcami, który nadał samej ziemi nazwisko De- 
szti Kipczak, t. j. stepu kipczackiego? tego nauka ró­
wnież jeszcze nie objaśniła. Połowcy jcduoplemienni 
7. Pieczeuiegami i mów iący jednym z niemi językiem, 
należeli do Turków, których pojedyncze plemiona 
pod różnemi nazwami oddawna zamieszkiwały na ste­
pach Azji średniej i Europy wschodniej. Krom tego 
sąsiadowania, które historycznie dowieść się da, te ’ 
dwa narody łączy z sobą i ję z y k :  Połowcy albowiem 
mówili po turecku. Dowodu na to dostarczają nazwi­
ska ich książąt, chociaż kroniki strasznie zepsuły 
dźwięki w nich rodowe. Pewien podróżnik z X II I  w.J 
(Piano Carpini) prawi, że Połowcy mówią tymże sa­
mym językiem co mieszkańcy Chiwy, a ci rzecz w ia­
doma że mówili po turecku. Abulgazi także liczy Kip- 
czaków do plemion tureckich, stawiąc ich obok Kan- 
gljów i Ujgurów, z których pierwsi byli jednego rodu 
7. Kirgizami, a drudzy zostawili po sobie plemiona. 
które1 w następnych czasach pojawiły się w historj 
pod nazwiskami Ugrów, Węgrów, Madziarów i Ba­
szkirów^___________________________________ y i n

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
U. Niem' Cielecki Anastazy ab. t  Łyszkowic. — H. Sas 

Dąbrowski Fel. ob. 1 Tw oryszew a. —  H. L ip s . Gośko wsk; 

Fran. ob. z Maliszewa. — H. Pols. Grzybowski Antoni ob. 

z Łowicza.

W YJECHALI z W ARSZAW Y-
Bogucki Herakliusz ob. do Żarek, Ciem niewski A ureli ob.

- . do Piątku, Dobrzański Józ. ob. do Czechowa, Dąbski M anym .
ga była bardzo wielka: podług słów Massudy, wszyst- 0b. do Zawad
tie rzeki płynące w Chażarji, były ciągle pokrytej —    :   i-------------------

statkami, a najwięcej Wołga. Skarb państwa m ia ł się lAriś rano stopni ciepła 4, wczoraj w połud. ciepła 7. 
na tern wszystkiem dobrze, bo każdy podróżny jadącyJ Wysokość wody na Wiśle stóp 12 cali 5.

YV Drukarni J b n je r. — Wolno drukować. -  W arszawa dnia 22 Marca [3 Kwietnia] 1855 roku. — Starszy Cenzor F. S o b i e s z c 2 a ń s k i,


